
Tomasz Mann wielki pisarz 
humanista 

S mlerć Tomasza Mann~ , 
największego pisarza na 

szej epoki, jest wyd"rzenlem 
obrhodzącym nie tylk:J na­
ród niemiecki ale całą ludz­
kość. Byl bowiem w i"lkl pi­
san: sumien 'em wst: .• 'l!czesno 
ś c i jako meustraszony bojow 
nik ideałów prawd, sprawied 
liwości i wolności. 

W Tcmcszu Manl1:e łączy 
sięnajp i ękniej~za human~s-. 
tyczna tradycja ze stałym 
dążeniem do postępu. Jego 
bogcta tlVórczość ou "Bud­
deobrooc.ków" do "Feliksa 
Krul.la" zawiera dzieła o nic­
przemijającej warto~si. Dal 
w n ich wspan i ały obraz ży­
c i? SW ego narcdu i :'i~wOl'lyl 
caJą gcler ' ę niezf1 ;..'Omnia­
nych pcstaci. 

W pierwsze.! wielk :ej pa­
wi eśc i "Buddenbroockowie" 
(r. 1901) przedstawia upadek 
starego m ' eszcz2ństwd nie­
miEckiego w tragicznej kronl 
ce cderech pokole', ' rcdz'nv 
Buddenbroocków. O ile pier 
wsze pokolen ie odznacza siE; 
jeszC2e dzielnością. plzed s ię­
bicrczoś<!ią I energią. ostat-. 
n ie charakteryzuje z"n ;k wo 
li i energii, rozkechan ie w 
marzen ' ach i cierpifni<1ch ! 
coorobliwe zalapian;e się w 
muzycznych mister iach. 

Tomasz Mann wyrri sł 2: 
mieszczaństwa niemiec­

kiego i był z nim",ści~le zwią 
zany. Ale jego pojęcie miesz 
c2:aństwa odbiegało od rze­
czywistości, którą w;dzia! i 
którą znał od wczesnej mło-
dości. W wyższym jE'szcze 
stopniu aniż"li Budden-
broockowie dowodem nie~ 
chęci wielkiego pisana do 
mieszczaństwa jest wielka 
powieść' "Czarodziejska gó­
ra" (r. 1924). w klór';j cbser­
wujel'"Y rozkład burżuazji 
jako następstwo niszczyciel­
skiego dz i ałania ustr<lju ka­
pitalistycznego. Pisarl prze­
ncsi swoich boh~ter6w do 
mle.iscowOSCI klimdtycznej 
Daros, w Szwajcarii, gdz;e 
w sanat.orium gruźliczym 
poddaje kli n icznej (jb~erwa­
cji nie tylko ich stan choro­
bowy ale i życie psyrhiczne. 
Autor ukazuie wszystkie wa 
dy burżuazyjnego św i~ta , któ 
re występują wyraimej i 
ostrze,i w zamkn i ęt} m krę­
gu k , zniczego sanator :um. 

PU:lk,em centralnym po­
wieś : ! jest dysku~ja m i ędzy 

SettEtl:brin'm. rz:or:miki em 
bl\:'3 l~azyjnej demokrc.cji 3 

Z& C' ek lvm wstecznikiem. je­
zu i ~ą Naptą. W rozwlekłej ; 
o Urzl ' 1'.'8,i wymianie: zdEń 
Cb3j dyskutanci OI~'aWlaJą 
głÓ v.·n e zagadni 'nia rol:tycz­
n~, spclEczne, intelek';Jcl"e i 
ety czne współczesnej im epo­
ki. 

O ile "Czarodziejska ' góra" 
by'ła . kl'ytyką dekadĘ'OlŁyzmu 

burżu2zji weimarski'ej epoki, 
to "Doktor Faustus" <lzna­
~ zał odwrócenie się l <.erwa­
nie Tomasza Mannn z n:e­
m ieckim faszyzmem J ;:go na 
miętny a.ntyfaszyzm i emigra 
cja z ojczyzny w ty :'!! CZ2SJIl 
n'e oznaczały j ednak zcrwa­
nia z Niemcami. z pruwdzi­
wym! NiemcamI. dia których 
zawsze bilo jego serCr!. Byly 
protestem moralnym, walk" 
z faszystowską nocą, a jegu 
glos był równocześnie glo­
Sel"1 mj1nści· dl'! ojczyzny i 
ludzkości cierpiącej pod 
jarzmem faszyzmu. 

T ragedię Ni'emlec faszy­
s towsk Ich może naj pel­

n ie,i przedstaw'! Mann w po­
W i EŚCi pt. "Wybrany" (Der 
Erwahlte), którą opar! na 
średnio wiecznej legendzie . 
Legenda ta opowiada jak 
Gregoriusz, bohater powie­
śc i, potomek kazirodczej ro­
dziny. nieświadomie n by sta 
ro~ylny Edyp pośluhia wła­
sną matkę, a pJloawszy 
swój błąd cdpraw:a ~(;kute; 
ne samotnej wyspie. Po sie­
demnastu latach poJ,uly zo­
staje wybrany papi;:ż,.m I 
duchowym namiestn ~;{iem na 
ziemi. 

Powieść ma na celu 
przedstawienie winy narcdu 
niemieckiego, który za popel 
r,ione w okresie fa~~ystow­
skich rządów zbrodnie musi 
ponieść karę i pokutę, aby 
być przyjętym z powrotem 
do wspólnoty narodĆ'w. 

Ostatnią powieścią Toma­
sza Manna wydaną pc woj­
n ie, są "Wyznania hc,<;bsztap 
lera Krulla". w których w 
sposób pogodny i z f'\użą do­
zą humoru przedst(l 'Vl ia au­
ter społeczeństwo burżuazyj 
ne wychowuj ące · mlodegf) 
F'eliksa na oszusta i przestęp 
cę, który tylko w tej ruli mo 
że się cieszyć pełnią życia. 

Jest jeszcze Tomasz Mann 
autorem wielu utwo:'ów od 
młodzieńczego "Tonio Kro­
gera" I tuż przed wojną W!'­
danej psychologicznej pow'e 
śc i "Smierć w Wenecji" do 
tetralogii "Józef i j~go bra­
cia" i po wojnie napIsane) na 
emigracji opow i eści pl. "Lot­
ty w Weimarzc". We wszyst­
k ich tych powieśc ' acIJ jest 
Tomasz Mann l"!eomylnym 
znawcą duszy ludzkip.J, my­
ślicielem i więlk'm artystą. 

Tomasz Mann po przewro­
c'e faszystowsKim w 

Niemczech przebyWał na emi 
gracji, najp;erw w S~wajca­
d, potem w Amery;:e i zno 
wu w Szwajcarii. gdZie os ta 
tecznie csiadł, przyjmując o­
bywatelstwo tego kraju. Za­
mi ' szkał w KIl.chbergu nad 
jezio rem Zuryskim nie prze. 

(Ciąg dalszy na str. 2) 

Sztuka 'nie zna ' granic 
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Nie śpiewam, a jeżeli sple­
wam to podobno fałszu­

ję w okropny spos6b, nie 
gram na żadnym insirumen­
cie, nie lubię muzyk: poważ­
nej tylko tzw. muzyk~ "uży t 
kową" bowiem lubię tań­
czyć. konkursem Ch<'p inow-
5kim interesowałam się o ty 
Je o ile. t.o znaczy CZ) ' tałam 
recenzje aby się zor i entować 
kto ma szanse zdobvć I miej­
sce zwłaszcza. że Adam Hara_ 
~iewicz z Rzeszowa wip,c wia 
ciomo - patriotyzm lokalny. 
W dyskusjach na temat mu­
zyki "wysiadam" i nie zabie 
r am głosu. Zresztą cóż to ob­
chodzi czytelnika, co ja wła­
śnie lubię, a czego nie lubię 
i czym się interesuj',. Takich 
Jak ja jest wiele. 

Od pewnej chwili nastą 
pil jednak we mnie prze­
łom . Postanowiłam intereSo­
wać się właśnie muzyką po­
ważną, chcę ją rozumieć, a 
czego człowiek nie dokona 
jeśli chce, zwłaszcza po roz­
mowie z Zu-Hunem. 

Ostatnio rozbiła się bania 
z gośćmi, z czego mitszkańcy 
naszego województwa są bar 
dzo zadowoleni. Gośc:li u nes 
niedawno sportowcy koreań­
scy, którzy rozegrali mecz 
z reprezentacją Rzeszowa. 
A ostat.nio przyjechał ze­
spół cyrkowy z Pekinu, ze 
znanym kompozytorem chiń­
skim, zastępcą dyrektora 
Młodzieżowego Teatru w pe-
kinie. lu-Hunem. -

Niedziela, pogoda dopisa­
ła. upal. Nasi goście wyje­
chali na niedzielne wczasy 
do Czudca. Wisłok. las. je­
steśmy na moście. 

- Tu mógłbym stać god7.ina 
mi, jest pięknie, tak Polsk~ 
wyobrażałem ' sob :e jeszcze 
przed wojną grając utwory 
Chopina - mówi kompozy­
tor lu-Hun. I taką sobie ją 
wła ś n i e ' wycbrażałem jaką 
w tej chwili widzę. 

Zazdroszczę lu-Hunowi, ja 
scbj~ Chin nie wyobrażałam, 
ani przez muzykę Sie-Siu:­
Haja, ani Nlu-ela. wiem ,tyl- , 

ko, ż~ tacy muzycy w Chi­
nach byli. Zncm Ch iny tylko 
z książek i jó:k się przekona 
łam. wiem o n ich nitlwi ele. 
Wiem. że kJ <ls~' czna opera 
chil'lska 7. d ~ ' ·· Ia I m k ,isce na 
konkursi e IN P"ryżu, ni e m:a 
łam jednak okazji l'jĆ ani 

Brzydkie postaci to ich słu­
dzy, chłopi. Dziś jest odwrot 
nie. 

Wiem również, że wiele ty 
sięcy Chińczyków u:llieraŁo 
rocznie z głodu. WyZy sk ka­
pitału obcego utrzymywał Ich 
w ciemnocie. Dz : ś Chińczy­
cy pracują dla siebie. Cho­
ci a ż jeszcze nie jest Im d0-
brze. Trudno kilkuwie kowe 
zaniedbania nadrobIć w tai< 
krótk im czasie. 

Cyrk chiński ma swo-
je tradyc.ie i znany jest na ca 
tym świecie. 

Jesteśmy na występie chiń 
skiej grupy cyrkowej w 

rzeszowskim Domu Kultury.· 
Podziwiamy' Czou-Dzy-czena 
Imitującego dźwięki z otocze 
n ia. A na,ibardz:ej ch, ba po 
d o.bały się naszym w idzom 
wykonane z wielką precyzją 
wirujące talerze, typowa szta 
ka chińska mało znana w 
Polsce, ma,iąca swoje trady~ 
cje w Chinach i żywa pira­
mida. Podziwiamy zrGczność, 

. szybkość, precyzję wykona­
nia. 

Po v.'Ystępie nasi goście 
zmęczeni nocną podróżą z: 
Łod z i i występami wracają 
do ' hotelu. 

Co nas specjalnie 'lderza u 
Chińczyków? Ta pr7.ysłowio 

wa skromność chińsl~a . Nla 
ma tej "dumy" i zarozumia­
lości, która niestety eechuJe 
jeszcze niektórych artystów 
naszYch teatrów. Jeden z 
mieszk"ńcow RZ€SZ0Wa po 
dwudniowym pobycie z gru­
pą cyrkową powiedział, że 

gdyby się drugi raz ŻE"n1ł (li­
czy mniej więcej oko ło 50 
lat) to wziąlby za ŻGnę Chin 
ke, bow:em la mało je I pije, 
oraz no~i suknie wąskie, 

więc oszczędność w materiale. 
"Debry żart tynfa w art". 
Ma ter i ał na żonę wymarzo­
ny, oczywiście łc nę w zna­
czeniu oszczędnej goslJodyn!. 

Jedziemy do Mielca. Tu ze 
spój cvrkowv miał \\'Ys tą­
pić tylko jeden rai. ' To sta­
nowczo za m2łó. No. ale ar­
tyści zmęczenl - tliJmaczy 
op iekun z Warsze wy k ierow 
n ikowi Domu Kult~ry. Trud 
no .. . Nie, on i nie są zm~cze­
ni , pros tu je z przes" iną u­
przejmo ścią Zu-Hun .-- vIIi 

BUTZą 0'.:1ash51V przyjmow ali widzOl";~ źY1ca pira midę w 
w ykona niu arLys .,)u; : ezen '";<- n-szen, lo " ': ;: L:cn-vi, Czen 
Lien-kuei i Czen L ie n-dziun . 

Na zdjęciu: Fragment żywej . !ramidy. 

w operze, ani w teatrze chiń 
SKlm. Czytałam, że ak­
torzy ~stępują w maskach, 
że wyobrażają postacie do­
bre I złe poprzez piękno j 
brzydolę. Dobre - piękne, 
zle - brzydkie. 

Czy teraz coś się zm:en!ło ' 
- Tak - oopowl óda m i 

Zu-Hul1. Dil wniej postacia­
mi pięknymi, czyli dobrym! 
byli feudałowie. panowie. 

:; ą szczęśliwi, że mogq wystę 
pować, więc jeszcze raz wy­
stąpią. My natcm:ast rozma 
wiamy z kierownikiem grupy 
Żu-Hunem na ławecz ce na 
tzw. Placu Centralnym koło 
D:'mu Kultury w M ,dcu. Z 
g lc śn i ka rozbrzmiewa popu­
larna i znana wszystkim "Ku 
kułeczka" , w wykonaniu "Ma 
zowsza". · Sygietyński - mó­
wi w Dewnym momencie Zu-

Hun I zaczyna nucić I Inne 
jego p:osenki. Wymiemia ki! 
ku kompozytorów p"lsklch. 
ZSRR. kilku znanych śp i ew " 

' ków. Śpiewamy nasze reg :0 
nalne rZEszowskie Inelodi e. 

· nawet ja śpiewam, nasz go~(' 
pójmuje w mig I z~ chwi1 ~ 

nuci z nami . Poroz~mjel ; ś-

· my się bez słów. MU7v ka łą­
czy . . Znów przypn:nillam so­
bie poprz,eJni~ z,uanie: "Wyo 

będzIecie mieli tekie same 
znanie. Serdecznie zai)raSla­
my. 

W pewnym mcmencie nasI 
.I:(oście wsta,ią I szukają pie­
!ęgń i arki. Co się stało ? Ach, 
lo nasze poczciwe ,nrówk : 
'I ie zW2 żająr na niE'p.dpo .vie­
d nią chwilę pogryzł,Y na­
szych gnŚci. 0kazał<, ,;i e, że 

sied,,' ,, )\' n2 n, ·'()·.vi, k \l A to 
bestie, gryzą n awet gości. 

Iluz jonista Len Sid~- tin ,;czaruje". 

brażałem sobIe Polskę grając 
utwory Chopina, a teraz ją 
poznaję"· Poznaje nasz gość 
życie ludu polskiego, jego 
pracę i dorobek kulturalny. 
Nasuwa się w tej chwili je­
den wniosek: wymiana kul­
turalna łączy narody. Snuje 
my o danym kraju wyobra­
żenia, rodzi się w nas nieod­
parta ohęć poznania tego kra 
ju. Późną nocą gości\! wra­
cają do swego hotelu wRze 
szowie. 

Być w Warszawie, nie ogląd 
nąć Pałacu Kultury t Nauki 
- powiadają - tak samo 
być w Rzeszowie nie zoba­
czyć Muzeum w Łańcucie 
to niemożliwe. Toteż TJasl go 
ście zwiedzili Muzeum, z . 
czego 'byll bardzo zadowole­
ni. Siadamy na trawie w par 

Zwiedzamy park, powozow­
nię. To najwJększy zbiór po 
wozów w Europie - tłuma­
czy przewodnik. Czy najwięk 
5ZY? Podobno nie. To powóz 
ślubny, tym Potoccy jefdzl­
II na polowania. A V:!t;C sIa­
dajmy I do parku. Będzi emy 

hezplecznl od mr.ówek - ktoś 
dorzuca. 

Grupa cyrkowa z Chin wy 
5tępowała jeszcze w Stalo­
wej Woli. 

- Podziwiamy Wa sz roz­
mach budownictwa - m6w~ 

ku, pytamy o wrażenia. Naj 
bardziej podobały się naszym 
gościom podłogi i drzwi wy­
konane przez majstrów praw 
dopodobnie ·~olbuszowskich. 

Należy podziwiać dokładność " " 

· i artyzm wykonania - po­
wiedział lu-Hun. Wszyscy 
czekamy na wrażen;a. jakie 
wy,warł pokój chińskl na .l'\a 
szych gościach. A. wiE;c pckój 
chiński im się nie p'XIobał. 
To nie jest typowechińs\de 
urządzenie, a raczej przypad 

.' oikowa zbieranina nie odzwler 
' Iciedlająca kultury narodu 
chińskiego. Wazy też nie lad 
ne. To nie prawdziwa sztuka 
narodu chińskiego, Wasz mag 
nat miał wypaczony gust -
smiejąc się mówi Zu-Hun. 
Nie rozumiał kultury chiń­
skiej. PrzyjedŹcie do nas 
zobaczycie naszą sztukę. a 

Bąk tv wykonaniu Wal1. 
Huei-in. 

:tu-Hun na pożegna:l ; e. 

Wy tworzyc ie rzeczy duże, a 
my jeszcze małe. Ch, rJzl o 
ciężki przemysł. Ale i my w 
tej 5-latce będziemy tworzyć 
rz :czy duże. A w:ęc .wwodze 
nla w pracy. Serdeczne uści 
ski dłcni i nasI gośc i e od-
jeżdżają. S. Dubyk. 
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Andrzej Brzoza upił się po 
prostu - zwyciĘstwEm, 

wolnością i ziemią, aż zaszu_ 
mialo w tej zapalonej gło­
wie, gdy jednego wioserIlnEgo 
dnia ucichlo du{jnienie c;r­
mat, a z hitlerowców nie zo­
stajo nawet ślad6w. Nie je­
mu zresztą tylko, szumiało w 
głowie. Ten, kto przeżywał 
radość zwycięstwa, na pew­
no to zrozumie. 

Do rado~ci dołączyła si Q 
jeszcze pycha, bo przeciel. 
Andrzej Brzoza nie c7.fkał ~ 
zalozon ymi rękam i, wakzy I 
z najeżdżrij 'v , o fl1ni e z t()­
warzyszami z PPR-u. Nieje-

den wle{)y n~ wet zazdrośc ił 
Brz.J zie jego sła wy . Tah. .r mu 
to teraz ino żyć - sze,ptano 
po Zaciszu I okolicy. 

Tak sam,) zresztą myślał 
Andrzej Brzoza. M6wi! wte­
dy _ rozparcelujemy jeszcze 
pańskie dwory i zycie popły­
nie o taaBJk.... Chyba znacie 
ten gest - zgięt.y lokieć pod­
niesiony do gÓry. Pańskie 
dwory rOZl[Jarcelowano w ca­
łym województwie, rozpar-
celowano r6wnież w Za-
ci szu. Miejscowa biedota 
otrzymała upragnioną zie­
mię· Otrzymał jfl wte­
dy Brzoza, Filip, Bugajowie 
1 jnni. Została resztówka z 
dużym domem, budynkami 
gospodarczymi, ogrodem i sa 
dEm. BrZOZA j ą wydzierŻ8wiL 

Sprowadz.il rodz i nę i zaczął 
gospodarzyć. Rodzinę mial 
niewielką. Rą;k do pracy bra 
kowało . Zresztą co tu dużo 
m6wić, nie pociągała Brzo­
zy żadna robota - on odpo­
czywał po trudach wojny i 
walkI. 
Kawał po kawał·ku ziemi 

~"dzierżawial. Jeszcze w sa ­
mym wydzkrżawianiu nie 
byłaby żadneego "grzechu", 
ale Brzoza wydzierżawiał zie 
mię za odrobek. Bugajowa 
za pasie'nie krowy na rowie 
odra'biała , inni za wydzier­
żaWiony zagon również. Brzo 
zie dobrze się żyło, roboty 
nie miał za duźo, pieniędzy 
nie bratkowalo, toteż pa.piero­
sy pod drzewem palii , z ludź 
mi pogadal, osbro wrogów 

władzy ludowej krytykowal. 
[ tak dni mijały za dniómi. 

Tymczasem w Zaciszu zac 
czę ła krążyć pogłoska, że w 
resztówce tu się tyłko rząd­
ca zm:Enił... Atmosfera przy­
pom i n a ła dawny dwór i eko­
noma. 
Trw ało tak chyba dwa la-

. , 

. '. ~:. 

:, 
~. 

ta, do BT'7.01.y przyjeżd7.a1! t0 
\Vall'y~zE da\'\ d ycl·l \ValK, po­
l i ykow a no b·uch~, zaczęto 
mowie o zaloł.pniu spółdziel­
ni produkcyjnej. 

- Andrzej - mówiono wte 
dy, kto jak kto, ale jak ty 
podpiszesz de,klara<:j~, to pod 
piszą In.nl. 

Brzozie pochlebiały te 8ło­
wa - co tu duro m6wić, był 
próżny . Odpowiadało to je­
go ambicji - chciał być bo­
ha.terem. 
Podpiszę _ oopowiadał. I 

podpisał. Podplsall też za jego 
przykładem innI. Ale o po­
zo.,talvch metodach z::\ldadR­
nla sp6łdzielni prooukcyjnej 
w Zaci ' Z\l nie warto dziś 
ws.pominać ... 
Powstała spółd"lieł,nia pro­

dukcyjna. Tnaz d\.lże oafol­
warczne budy·noki mogły le­
piej spełnić swoje przezna­
cZEnje. Co prawda Brzo7.a je 
dzierżawił, ale 'byla to spra­
wa do zala,ttwlenia. Zusztą 

Brzoza z Zacisza od.chod'lil. 
Trochę się co praw<la we wsi 
dziwiono, ż/! odchodzi w mo­
mencie, gdy młodej spół­
d~i€lni trzeba było dużo SEr­
decznej pomocy - Brzoza je­
chał te,raz wskazywać innym 
chlapom drogę przejścia do 
gospodarki kolekty wnej , Zo­
stał powołany na kierowni­
ka Wydziału Polit)"C:mego 
POM w Anton6wce. 
Wydawać się mOfl;ło, że 

Brzozie rzu()ono pomost, pa 
kt6rym będzie mógł wrócić 
1).a drogę, z której zboczył, źe 

•......... _ .. --.... II!......... . .......................... " ....... _ ......... . 

Tomasz lVIann wielki 
humanista 

. 
pISarZ 
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(CIąg dalszy ze str. l) 

stając myśleć o swojej ojczyż 
nie. Zarówno bowiem z 
Szwaicarii jak i z ,\meryki 
przemawia w cusie ostat­
niej wojny do narodu nie­
miecki,'go piętnując jego 
zbrodnie i nawołuji:jc do zej­
ścia z drogi mordu i zbioro­
wego szaleństwa. Przemawia 
1 później w duchu zjEdnocze 
nia Niemiec, Iwniecznoośc1 
odrodzenia moralne/( :I na.o-' 
du, demokracji i poko.iu. 

Kiedy nastaje rok 1949, a 
więc rok Goethego, Manr. 
przybywa do Niemiec na uro 
czystuści poświęco·ne pamię-
ci naiwięlts z€go poet." nie-
mieckiego. Przemawia naj-
pierw we Frankfurc 'e, m:c'­
ście rodzinnym Goethf'go, a 
potem w Wcimarze. Spnty­
kają go z tego powodu obel­
gi ze strony neoIa .<;"ys tów, 
zarzucających mu paktowa­
nie z komunist ami. Wobec 
kampanil antykom un istycz­
nej prasy zachodniej wypo­
wiad~ I\Tann słowa. któr~ 
obecn:e mają już r1;:;e.i~w€ 

znaczenie: "Antykomunizm, 
to zasadnlc7.a b7du\'a". 

P o raz drugi i ostatni w swym 
życiu odbywa Tomasz 

Mann podróż po Niemczech 
w maiu 1955 roku, eby wy­
głoslć tu mowę ku ur.i Schil 
1('ra w stupięćdzies'ęc :cle1ni ą 
roczniCE; jego urodzi:1. Wy­
głasza ją najpierw w Stut' 

garcie, w Niemczech zachod 
nich, a potem w Weimarze 
przemawiaJąc w ten SP9sób 
do wszystkich Niem:0w. 

Przedstawia Mann v; ,wym 
odc7.ycie Schillera .lako wy­
raziCiela najczystszq idei 
czlowiecz!'ństwa. ktć·re.1 za ­
"rzeczeniem wydaje się wiel­
kiemu humaniście nasza 
WSflółczesność. 

Jest coś niezwykle poonio 
~lego w tych niemal ostat­
nich slowach wielkiego pisa ' 
na nawołującego nal':)d nie­
miecki do .iedności i ducho­
wego odrodzenia, do piękna i 
praw·dy. I czyż n'e je,Ł WZl'U 
sz<li ~ca ta ostatnia już po­
dni:: ro Weirnrru przeszłe 

r.siC' ·' 11dziesiecioletniego s tar­
cz, któI'Y zupełnie r.!e my­
śląc o sobie odbywa .;ą w po 
czuciu obo\viązku, klóry mu 
si wypełniĆ wobec włO\snego 
nar(Cdu i ludzkości. Jego po­
dróż do Weimaru spotkała 
się z niechęcią i szemraniem 
wielu. W jednym z :ist6w z 
lipca bieżłłcego roku jakby w 
przeczuciu bliskiej smierci 
pisze o tym Tomasz Mann: 
"Zaistel:'dybym się nie móltl 
na. to zdobyć, żylbym za póź 
no U

• 

T3masz Mann, wielkI pi­
sarz w9półcR6ny, uczył na­
ród niemiecki, ludzkość ca­
łą, prawdziwego człowie­

czeństwa.. 

Stanisław G1erowskl 

otoczony opielką w codziennej 
trudnej pracy będzie wcielał 
w życie wskazania partii. 
Można sądzić, że ci, któ­

rzy podpisywali nominację 

Brzozy na dyrektora POM 
chcieii w ten sposób mu po­
móc, może myś i a,no przy 
tym: zmiE·nim.v Brzoz:e oto­
cze.nie, ode,rwiemy go od re­
sztóVv-ki (inaczej od "dzicdzi­
cowania") i w ten sposób 
tEn stary działacz partyjny 
zna.idz:e właściwą drog~. 

Możliwe, że ... ale po ('() ba­
wić się w dociekania. Niech 
mówią fakty. 

Andrzej Brzoza posz€dl na 
nowe ~:anowisko obcią­

żony tak obcym dla czlonl,a 
.partii zarozumialstwem, py­
'Szałkowa tością. Nikt a już 
'Przede wszysl'kim podstawo­
wa org8nizacja partyjna nie 
pomogła mu dostrze~ wypa­
czeń, poszedł ufny w swoją 
mądrość i jak mu się zdawa-­
lo, otocznny powszechny m 
szacun kiem. 

A członkowie podstawowej 
organizacji ori rlchnęli wraz 
z jego odejściem. 

PocząfJkowo nic nie wska­
zywało, że do dawnych błę­

dów Brzozv dochodzą nowe. 
Praca w POM szla nlenaj­
gOrlf'!J, a ~am Brzoza mógł 
każdEmu, kto 81ę tym Inte­
re·sował na l;Pecjalnej mapie 
ozna<:zoneJ chorągiewkam~ 
pokazać, gdzie który ciągnik 
pracuje. 

PozornIe: s2ltab bojowy -
dowództwo pierwszego fron­
tu bitwy o nową socjalistycz 
nil wieś. 

Ale po wyjściu z pO'koju 
dyrektora nasuwały się r€­
fleksje: czy aby tak w tere­
nie ładnie \Nygiąda, jak fak­
lyczn 'e pracują POM-owscy 
tra ktorzyści. 

JE·dziemy więc z Ąndrze­
jem Brzoza do jednej ze spÓł 
dzielni. Lato bylo tego roku 
piękne, upalne, zboża aż zbie 
lały w słońcu. Nie wiem czy 
dokładnie w ~iejscu ozna­
czonym chorągiewką na Il}a';' 
pie pracowal "Zetor", ale 
spod d~zew dolatywał mia­
rowy stukot moto rów. Ro­
bota jednak nie szła. 

SpółdziEOlcy rozlozyl! sf~ 
w cien 'u drzew, traktorzy­
ści ma rkotnl e skrobali się po 
glowach. 

Okazala się, :l:e przyczyną 
postoju bylo powalone w 
środku olbrzymiego łanu zbo 
że. Na taką "niespodziankę" 
nie byli przygotowani spół­
dzielcy. 

Andrzej zaklął bardzo 
brzydko, kazał biec po ko­
sy. A kiedy wreszcie prz.v­
niesiono parę sztuk trez ka­
błąków, pozwalających na 
równe cięcie, jedną z nich 
schwy'cił i sam stanął do ko­
szenia. 

SZE·roki zamach ramion -
kosa zanurlyla się w złoci­
stej masie i utkn ęła , wbi ła 
się ostrzem w ziemię. Brzo­
za szarpną ł... ułama' się trZQ 
ne~, kosy, kosa z brz~'kiEm 
pf\kła. Brzoza poczerwh,n ia i 
na twarzy, a spółdzielcy 
śm i ali się do lez. 

To nie ta,k Andrzeju trze­
ba było zrobić. Wy jeden -
złą, nieprzygotowaną do te­
go celu ka.:ą, nie d"libyście 
rady wykosić calego ł-snu po 
łożone go zboża. 

Osobisty przykład: To jest 
ni e wątpliwi e ważne, ale spół 
dz ielcy potrze-!)owali od Wa~ 
innej nom~ "v . Wtedy kr6tk3 
narada, od1J:Owieooie przy-

gotowanie sprzętu ludzi 
wif: cej p C' :n {jg ~ (; :J'y . 

WtEody Z1 0;:u ICI. :l Jam, dla­
CZEgO tak jest. Brzoza nie 
u-czył się . Ze zm ienic nych 
warunków nie wyCiągnął dla 
siebie żadnych wnio&k6w. A 
nagromadzony kapital szyb­
ko topniał - powstawał co­
raz bardziej w tyle. 

Potem był !ekretarzem 
Komitetu Gminnego partii. 
Potem .. . po pM'U latach wró­
cil Andrzej Brzoza z powro­
tem do Zacisza. Był to o­
kres, kiei:ly spółdzielnia prz€­
źywała szczególne tTud:1Ości. 

- Towarzyszu Brzoza, \V 

Zadszu potrzebna jest Wa­
sza obecność , powipdziano 
mu wtedy w KP - słowa te 
brzmiały niemal' jak pole­
cenie partyjne, wyglądało to 
tak, jakby Brzozę , tego wy­
próbowanego czlonl,a posy­
łano na nowy zagrożony od­
cinek. 

Czy tak powinna ta roz­
mowa brzmieć? 

Czy nie lepiEj było powie­
dzieć - towarzyszu Brzoza, 
zdejmujemy Was ze stano­
wiska sekretarza komitetu 
gminnego, gdy i. źle wywią­
zujecie się ze swych ob<Jwiąz 
ków. ·Wracacie do Zac'isza, 
gdzie macie dużo przyjaci6! 
- oni i my Wam pomożemy 
wr6cić na właściwą drogę. 

Brzoza wrócił do zaclszań­
skiei spółdzielni. - Tam go 
nawErt wybrano do za.rządu. 
Dni ~~r" "7 iły ;n'J na po­
kl'zyk1waniu, krytykowaniu, 

późn!eJ jednalk mu to wszy­
s~ko ,j n'zy dlo i nie wycho­
dził n awet w pole. Towa­
rzysze z zaciszal1skiej orga­
nizacj i partyjnej po dawne­
mu patrzyli przez palce na 
jego postępDwanie. "Taki" 
(tzw. aktywista) wie chyba 
co robi - mówiii. 

A z nim było coraz go-

rzei, coraz głębiej brnąl w 
swych błęd ach. Już I jego 
żona zaczęła wnosić prośbę 
po prośbie, by zwrócić jej 
ziemię wniesioną do spół­
dzielni produkcyjnej, a on 
na te fakty nie reagowal, od­
dalal się od partii coraz bar­
dziej. 
Był wreszcie jeden mo­

ment, zdawało się czlonkom 
organiz<lcji partyjnej, że 
Brzoza przełamał ~:ę. Za-
brał się do roboty w chlew­
ni spółdz;ielczej, wygrażając 
się przy tym: ,.Je,zc;:e Wam 
pokażę co ja potrafię". 

." ciągu krótkiego czasu 
tak zapasł m a ciory, że trze­
ba było je sprzedać na obo­
wiązkowe dostawy. W ciągu 
4 mieSięcy spasJ przeszło 
100 q ziemniaków. C:Eięta 
wyglądały jakby je ktJŚ z 
wody wyci"gnął tylko 
sierść na n ich sterczała, gn6j 
obra~tal je po prostu. 

A każdą wolną chwllę wy­
pełniał "krytyką", a ten to 
zroni!, a tamta owo ... Rozgo­
rzały swa ry , których i tak 
n ie brakowało. Ludzie za­
częli si ę wzajemnie n!ena­
widzieć. A tymczasem kar­
tofle topniały, chlewnia pod­
upadała, a z nią cała sp6ł­
dzieicza ' guspodarka. An­
drzej Brzoza nie jest już 
członkiem spółdzielni. Na 
walnym zebraniu usunięto go 
ja'ko szkodni'ka. Nie bardzo 
się zresztą tym przej ąl. 

Przyszed ł jednak dzień, kle 
dy Brzozie włosy dębem sta­
nęły, idy uświa,d.oml1 robiCl 
- cały ogrom błę<i6w IIwe­
go postępowa,nia. DnIa tego 
- oddawał legitymacj~ par­
tyj!1ą. 

Tę legitymację, którą Bi~ 
tak chełpił, z kJt6rej był dum 
ny. Nie był godnym jej po­
siadani a - tak orze'kll człon­
k owie po,dstawowej organlz8 
<:ji partyjnpj. W ten sposób 
zerwana została oficjalna 
więź Brzozy z partią. 

- Poruszę niebo i ziem!ę 
a l eg itymacj ę partyjną mu­
s ;:ę otrzymhć z powrotem -
"ślubował" llobie Brzoza. I 

·booaj nie ma już instancji 
partyjnEj, do której Brzoza 
nie wni6słby odwołania od 
decyzji podstawowej organi­
zaaj! partyjnej. 
Być może , że otrzyma ją ... · 

ale co dalej... to·warzysze z ' 
za c iszań s k~e .i organizacji par 
tyjnej i. KP? 
W~z"k Andrzej Brzoza po-

trzebuje teraz szczególnie 
trosh'1 iwej pomocy. 

E . J. 

Narodziny najpopularniejszego podręcznika 
W śród Olbrzymiej ilości ksią 

żek, jakie z mies iąca na 
mIesiąc pojawiają się w wi 
trynach księgarskich, brak 
ciągle jednej pozycji, która 
cieszyła się zawsze i cieszy 
niesłabnącym powodzeniem. 
To historia Polski. 
Głębokie przyczyny powo­

dUJą odkładanie wydania tei 
książki. Podręczniki historii 
Polski do r. 1930, którymi 
posłU,l(iwaliśmy sk z braku 
le~7.ycn i po wojnie. nie 
dawały rzeteinego obrazu 
dzieJów . naszych. wieje 
spraw zbaga telizo·wały, ce­
lowo przemilczały lub za ma 
zywały. Były poŚ\~ięcone 
głÓwnie opIewaniu czyn6w 
królów, wielkich dowódcÓw, 
zdobywc6w i zaborcOw 
państw. Takle załoźenia ce­
chuiace dawnych histol'V­
kó~ ' utrudniały polskim ~a 
som pracującym zroZllmienl~ 
historii własnego kraiu, a 
zwłaszcza takich zagadnlf'11 
podstawowych, .i ak powst.a­
wanie własności prywalnej, 
walki klas. mechaniki wyzy 
sku społecznego czy wresz­
cie przesąd6w. które zac!,,­
żył.. tak tragicznie na na­
szym rozwoju. 

Rzetelne oświetlenie na­
szych dziejów wymaga jed­
nak ogromnych prac I stu­
diów. Wyda nie uniwersytcc­
Ide\S:o pOdręcmika historii 
mu si być poprzedzone wielu 
pracami monograficznymi. Z 
kolei znowu wydania popu­
larne odnoszące się do na­
szych dziej6w bedą miały 
p€łną wartość, gdy oprą Się 
na solidnych podstawach na 
ukowych. 

Szczp.~6]'nie odpowJedzial­
ne i trudne zada'lia czekają 
naszych historyk6w przygo-

towujących podręcz,nik hl­
storil starożytnej Połski czy 
li histori·i naj wcześniejszych 
na-szych dzlej6w. W daw­
nych podręcznikach spra­
wom tym poświęcano zbyt 
mało uwagi ze względu na 
zakres prac badawczych. 
Dzisiaj mamy głębokie przy 
czyny do interesowa.nia się 
naszą starofrytna historia, 
pod ktÓrym to pojęCiem ro­
zumiemy okres wspóln{)!y 
pierwotnej na naszych zie-
miach. . 
Zbliża się lODa-letnia ro­

cznica pojawienia się nazwy 
pallstwaMieszka I rozumia 
ne.i dot.vchczas błędnie jako 
1000-lecie istnienia naszego 
państwa. Dotychczasowy stan 
badań naszych uczonych po­
zwala już dzisiaj z całą pew 
nością stwierdzić. że pań­
stwo na~ze powstało o wiele 
~rcześniej. 7,aga.dnienie po­
czątków panstwa polskiego 
wyrosło wśród problemów 
nauki historycznej jako jed 
no z czołOwYch. Głównym 
ośrodk iem organizacyjnym i 
dyskusyjnym jest kierownic 
twa Badań nad Początkami 
Państwa P olskiego. które 
już z końcem 1949 roku za­
rzuci/o wąóką koncepcję 
lOOO-lecia. Prowadzone na 
niez.TJaną przedtEm skalę pra 
ce wyko.pałiskowe pozwolilv 
rozszerzyć baze źródłową hi 
storii Polski starożytnej 
śr"ciniowiecznej. 

A by nodrecznik d otycz ący 
tych naistarsz:!ch dzie­

jów uią ł całok~ztalt zagad­
nień , muszą być wzięte pod 
uwagę w.vniki badań nie tvl 
Iw arche0logÓw l~z rÓwnIeż 
history k6w, etno,lZrafów.lę­
zy koznawc6w, or ien ta.li~\ów, 
archeologów śr6dziemnomor 

skich, historyków sztuki i . 
wreszcie specjalistów z róż­
nych nauk przyrOdniczych. 
Podręcznik: tego rodzaj u 

będzie więc pełną dłonią ko 
rzystal z wyników badań ar 
cheologicwych, które prowa 
dZJi się na terenie 26 placó­
wek: w Biskupinie, Błoniu, 
Cieszynie, Gdańsku, Gieczu, 
Gnieźnie, Igotomii. Kaliszu, 
Kruszwicy, Lednicy, Łęczy­
cy, Mieczy, Opolu, Poznaniu 
(3 mie.i~ca) Slczy, St rz!"l nie , 
Szczecinie, TyilCll. na Wawe 
lu, Wlślicy. 'WrocJawiu, War 
szawie, Łodzi. 

Ogromne Z!18CZenie maią 
prace nad wydawnictwami 
źr6deł starożytnych, orien­
tal.nych, bizantyńskich i ła­
cińskich. Ze źr6deł orien tal­
nych przygotowano do dru­
ku teksty oryginalne w .ię­
zyku arahskim z tlum:lcze­
niEm pols!dm i ohs;:ernymi 
komentarzami historyczny­
mi , objęto s\' stem"tyczne ba 
dani;l, nad źró c;łami Llcióski 
mi zwiazanvmi z wczesnymi 
dzieiami Polski. 

Warto tu w,;pom:1ieć choć 
by w kilku słowach o pracow 
ni atlasu wczesno~redniD­
wiecznego. nad którym pr<1-
cuje 5 oddzii1łów terytorial­
nych : Oddzia ł wroclawsld 
sporządził kartotekę m iejsco 
wości Sląska do r. 1432 liczą 
ca przeszlo 10.000 kartek. 0-
praco\','ano na podstawie ma 
teri<łlów leksyk a lnych I{ ~ rfo · 
tekę średniowiecznych łaciń 
skich nazw rZEmiosł i za\'.'o­
dów. Prowadzi się prace nad 
siecią dróg w Polsce rfo pol. 
XIII w. przeglądając zbiorv 
karto):!raficzne w archi'vach 
I bibliotekach. Prz.c ;rz~no i 
sporządzono wvcią:::; z m2t~ 
riałów dyplomatycznYCh Po-

morza Zachodniego do koń­
. ca XIII wieku zawiErające 
wzmianki o komorach cel­
nych, brodach, przewozach, 
Il. "' ~ ~l··· ł} , Sporządzono ka ta­
log 266 grodzisk DolnegG 
Sląska zawierający 10kaIlza-

• cję grodzi sk na mapach i ich 
kształt. Opracowano biblio­
grafię szcz d:~ów kostnych 
2.215 osób z wykopalisk na 
naszvch ziemia:.:h od paleoli­
tu do CZ)'iÓW nowoż'rtnych. 

Wielką pomoc niesie w 
pracach 1"3d historia staro­
żytna Pol "ki pr ·;cownia paleo 
bot~ '1iczna, która bada 
szcz:'l' .. ki roślim1Cc :· : ci znaj da­
wane w wykopal'skach. Po­
zwalają one wysnuĆ cieka­
we wnioski na temat stanu 
rolnictwa I i ogrodnictwa w 
okresie wczesnośredniowi ecz 
nym . Zaznaczył s ię wówczas 
dalszy rozwój rolnictwa u­
widoczn:aiacv s ię w zwięk­
szonej produkcji ZI)ÓŻ. 

Dz i~ki wiec żmudnym ba­
dan iom archeologów. bota­
n ików, zoologów . et!'logra­
fów, ca ł ego kolE'k ty wu pra~ 

cown ików n aukowych i :ech 
nicznych cora z ja śnicjsz.v sta 
je si ę' obraz n aszei najda w­
n ieiszei his torii. Prace na­
szych n a ukowców nabraly 
ogrom !'lego rozmachu i tem­
pa. lVl aj ą one stać się podsta 
wą do przy.!:(otowan.ia podrę­
cznika, który w oparciu o 
tak rzetelną wiedzę da wla~ 
ściwy obraz n aszych dz!e~ 
jów. Podjęcie opracowania 
un iwer syteckiego podręczni­
ka his torii starożytnej Polskl 
jest przedsięwzięciem wyiąt 
kowej wagi i odpowiedzial­
ności. 

Sto Petel'!l 
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Na kolonii nauczyłyśmy się wiele 
M yśl o tym, że pruz mie­

siąc wakacji czekać ie bę· 
dzie wiEle Emocji i rado<'lycr 
przeżyć wywołala na p"lirz· 
kach uczniów rumi~nlec I gc 
rące błyski w oczach. 

Ach iak przyjemny będzie 
w.\"10c z ·,.,, ~k 11° kolo·nii. JEd­
ne dzifci nad morlem, inne 

go się miasta. Głośne bicie 
zEgara a zaraz potrm hEj na: 
z wie '~ v Mari " 'l;:ie,i obwie­
ścił godzinę 6. Malo Krysia 
Basia. Janfczka . ' wiek in­
nych przEc Trał)' zas par,e o· 
czy. Pr7. E cią g a!.v s i ę leniwie 
Ak tr\\' 8 ło tu niEdlu :.!o 
Wku)lce v,~lały, sz) bl;o u-

wano tam porane,k Mic·kie­
wiczowski oraz błYSkawiczny 
konkurs pod hasłem: "Jak 
spędzam kolonię". Dowie­
dZ;i11am się późn i Ej , że z wy­
znaczonych 5 dZ'EwczY!lek z 
RZEszowa WS7.ysUcie ntrzy­
mQ!y nar' :dy książkowe. 

Najpit;kniej opJ,viRciały Kry 

:':wiedzanie Wawelu przysporzyl0 dzieciom nnjwięcej wrażeń 

w ·,6:ach, a jeszcze inne ... w 
miEŚ cle. 

W mieście? zapytają 
niektórzy zdziwienI. 

Tak, w mieście, guzie każ­
dy dzień kolonijny daje im 
coraz to nowe niespodziank 
'1 coraz więcej radości. 

Aby przyjrzeć się takiei 
kolonii poiechałam do Kra­
kowa, bo tam właśnie, <:lJ 
!2Jkoly TPD Nr 10 pojechały 
dzieci rzes7.0wskie. 
Przybyłam rano, bo chcia­

łam naocznie przekona~ s'~ 
jak upływa tam dzi~ń. Z da­
la dochodzll gwar budzące-

brały lię, dopełniły swej gal 
de-roby. Trzeba się było spl€­
szyć, bo zaraz apel poran­
ny, śniadanie. Program no 
ten dzień zapowiadał się bar­
dzo ciekawie. 

Przedtem jeszcze dawie­
działam się , że na tej kolo­
nii, zorganizowanei przez 
WZGS Rzeszów pod hasłem: 
"Wcza.sy w mieście uczą", 
bawi 122 dziewczynki, dzie­
ci pracownikÓW 18 PZGS, 
i GS województwa rzeszow­
skiEgO. 

Po śniadaniu jedna grupa 
poszła do WDK. Zorganizo-

Na wz~r Zamkll Wawelskiego hllrloWrLtlO tv r J lsce rrzY' 
dencje; ' ,lackie, OLo fragment reneSall .~O lfego zamku w 
Kro.sicz~ ;)ie, 

sia Szuba, Lidia Morawska I 
Basia Walawska. 

Druga grupa udała sIę na 
zwiedzanie Krakowa. Wy-
chowawczyni Władysława 
Kubajaków'na oprowadzała 
dziewczynki po najpiękniej­
szych i najcie,kawszych za­
kąbkach miasta. Po drodze 
dzieci opowiadały mi, że wi­
działy już Nową Hutę, zaś w 
Krakowie wystaw<; Wita 
Stwosza, Uniwersytet, Bi­
bliotekę JagiElIońsl{Cj, Kopiec 
Kościuszki, Smoczą Jamę i 
wiele innych zaby tków hi­
storycznych. Ogromne wra­
żenie odniosły podczas zwie­
dzania WaWElu. Cieszyły się 
zapowiedzianą wycieczką do 
Zakopanego i przyszłym 
spotkamiem z dziećm'i z Fran­
cji bawiącymi na koloniach 
w Polsce. 

W tym dniuczE'kala uczen­
nice jeszcze jedna radość. 
Kierownik kolonii Józef 
Szpendel zaprowadził je do 
fabryki wyrobów cuk'erni­
czych "WawEl". RobvtJnicy 
serdecznie wilali m! łych go­
ści obdarowując .ie słodycza­
mi. Lekarka kolonii WiEsła­
wa Bugacz i higienistka mia 
ły z tego tytułu wiele obaw, 
ale "slodka wizyta" szcz~śIi­
wie nie miała żadnych przy­
krych następstw . I mim.) 
wszystko obiad smakował 
dzieciom również, bo ob. An-

na Kurnikowa umiała im do­
gadzać i przyrządzać smacz­
niejsze jeszcze potrawy. A 
trzeba przyznać, że dobry a­
petyt dziewczynkom dopisy­
wał, wi~c "re'Pety" były do­
zwolone i częslo praktyko­
wane. 

A po smacznym obiEdzie 
wychowawczyni Zofia Do­
brzańska zwracała się z a­
pelem do dzieci: "No a te­
raz proszę się rozejść do sal 
oj grzeczn ie spać". Wykona­
nie tego polecEnia pilnowa~ 
ły pomocnice ZMP-ów ki Da­
nuta Tułak, Apolonia Ma.ie­
wicz, Alina Kruczkowska, 
Krystyna Kowalska i Boże­
na MiIlE,r. Dziewczynki roz­
chodziły się do swoich sal I 
za chwilę cisza panowała w 
całym budynku. 
Możemy więc być pewni, 

że nasza młodzież spędziła 
wal,acje radośnie, wesoło i z 
pożytkiem. Obok zażytych 
przyjemności i pod·czas W'l­

kacji wyrabia w sobie poczu 
cie obowiązku, odd~'cha te> 
atmosfHą kulturalnego śro­
dQ.wi;yka I LIczy się kultural­
l1C'go zachowania w liczn~i 

gromadzie. Poczucie czysto­
Ści wpajano młodz ie7.y 'prZEz 
c"dzienne współzaw"dnic­
twoh:gieny I czyst0ścl, by 
przy apelu wiEczornym 0-
tl'Zymywały dziec·i pochwałę 
lub proporze-c przechodni. 

Jak wiele dzieCI skarzy­
etały podcza.s tej kolonII 
nle-ch świad-czą słowa listu, 
w którym piszą m. In .: 

"Stary Kraków wraz ze 
swymi zabyt.kami ')czarował 

nas. Nauczyłyśmy się dużo. 
Przed oczami stanęła nam 

historia, którą dotychcza& 
znałyśmy jedynie z podręcz­
ników sZTkolnych. Zwledz!łyś 
my wszystkie zabytki". 

Pob)'t n3 ta1k'eJ koloni' 
wzbogacił b8rrlzo świadamość 
dzieci i p07~<tawił na długo 
wiele miłych wspomniEń. 

(I) 

Podczas wycieczki w Tu tTjI 
dzieci wYJ, " czyu:aly pl'ZY Wo· 
dospadzie Mickiewicza. 

~ .....................•.•....... ~ .............. .. 
"Przyiaciele" W teatrze Fredreum 

A le,ksa:nder FrEdro znany ja­
ko autor "Zemsty", .Jilu­

bów panIeńskich", czy "Pa­
na Geldhaba", był twórcą 

całego szeregu komedii. dro­
biazgów scenicznych, jedno­
aktówek, dziś prawie niez-
nanych, spoczywa.iacych 
gdzieś w bibliotekach. 
Wśród tych utworów spora 
Ilość należy do tak zwanych 
komedii pośmiertnych, poz­
nanych dopiero po śmierci 
autora. Ich wartość ar­
tystyczna nie jest tak WY50-

k;ei rangi, jaka słusznie chiu 
bią si~ ubl.'ory nis<'łne ręką 
rnłrJ0ziu1k;pgo oficera woi,k 
n'lDnleori~kich. brak im ru­
mieńrów żvcia. są nicco w.v­
b1akłe, humor ich iesl dale­
ki od humoru iak ;m skrzą 
sje .,Damy i huzar~·". a prze­
d,., lV~z,yst.kirh nie~miertell1a 
"Zemst.a". Patrzvm.\· r.a nie 
z s7.acu:1kiern. w."szl" bn­
wiem spod tl'CO same!(o !) ió 
ra C0 v.'spomniane wyżei ar­
cvd,iela i czestokrnc oietver.1 

i szacu!1ek ja'<im się ie ota­
cza nie no%waJa nRm rloirzrć 
ich \vartnści sprnwadzn:1Ych 
do Wl8Ściwy ch r07miarów. 

Podobnie ma sie rzecz z 
.. Prn'.ia.ciólmi". Jedna z za­
sadlliczych wartości tei ko­
medii są boca!e rysy aulo­
bio!Zr8fii jakie zawarł w je­
j!(l strofach Fredro. We W Z3 

je"'1'1ych stosunkach Z0fli i 
Zdzi.,ława można dopatrzeć 
li.; analogii do długotrwalEj 

znajomości Zofii Skarbko­
wej z autorem "Przyjaciół". 
Co prawda tei ostatniEj 
Boy nie SZCZĘdzI' zjazdli­
wych słów. którym trudno 
nie przyznać racii: ... Siedzi 
ten Zdzisław, na wpół jako 
rezydent ubogiei hrabiny, VI 

której się ,kocha, nie mając 
odwagi się;e; oświadczyć. a 
nawet "domyśleć się wzaiem­
ności Zofii. I on odgrywa 
również rolę dość głupia i co 
gorsza nudną. póki autor w 
zmiłowaniu swoim na prz'~­
kór calej ;ei(o n i ezaradności. 
(7,d7.i s Jf-l\VCl) jl l e ' ''y b "wi ~! O 7. 

niej . Przy j a źń dla Czes ła w a 
i poświ ~cen ie Zd zis ' a wa . rł.e 
komo dla t.ej przy.jM7.ni n ie 
ratuie jego fałszywej roli. 

Tak, trzeba ;es7,cze r az 
stwierdzić. że młodym uła­
nem fr edrowsk im nie szc zę­
ściło się w zilmi ar ach miios­
nvrh i 8utor raz po ra z mu­
s ia ł orzychodzić z pomocą · 
Wvjatek stanow i t u Gucio z 
"Slubów oMni eń sk ich", ten 
dRw<l ł sobie rad':! doskonal e. 

Do te go rod za ju r e-
flrk sj i n;:sbraja os ta t.n ' a 
premier<l ,,~' redreum" 4-a1((0 
wa kom edia .,Przyjaciele" 
wystawiona niedawno w te­
atr7e pr:>:emys kim. 

Prze::lstawiEnie rEżyserowal 
Marian Stupnic!~, graiąc 

rolę Smakosza. Para konkl.'.­
rentów staraiących E'e o rę­
kę pięknej 1 bogatei Zofl! -

znalazła bardw 
. wykonawców w 
nie ŻółtrJ\v.'kim 

dobrych 
Stefa­

sta-
n i~!awie K ieu7.ie. Panna Bo­
b ine - Ell.n'et,- Dramińskie.i 
była b"rdw zabawna co jest 
nalw?7.nU'I S7..Ym elementem 
w roli tej za.dzierzyste.i i 
sprvtnie łowiące.i mężów 
Fr'lncu7.eczki. 1J lar.i Czes iaw 
I Zdzisław nie mogli ,-,mieść 
nic nowego na scenę. bo nie 
mieli/ odpowiedniego tekstu. 
Dlatego Stanisław Buklad i 
Antoni Sander ograniczyli 
się cio dziarskiego maszero­
wania po scenie i obnosze­
n ia zgrabnych mundurów. 
JlIf' \ i(' r l .... ~i' <:; - l':l l.! :)k ow-
sk i. k tórego kaprys panny 
Zo! li ~l<a 7.Cl I na chodzen te we 
fr an cus]<- im fraczku. c7.1I1 się 
w tvm mocno. rr,r,c;-:o s!<rę­
pow <l ny , i n'le wY!! "a ' r '; ~ "I­

\"i er\l1io c<lIC(!o S7.":·e S!Ll KO­
mi ~''''''ch momentów w tym 
te-hic! e. 
C3ło ,;ć otr7.vmil la mił"l rlla 

O~-'l onra we n koracvjną. 
door by! z \'.'la s'>:cza n~m~'sl 
u~yci a pod estu. pozwol!t bo­
w i':!m na skomDonov:a n ie kil 
ku Jadnych scen. I<' o5tillmy 
l trZ'"m Cl ne w sIJokojn,)'ch ko 
lora-::h dc -k o''1 a łe hanTlo.1izo­
waly z pasld o'w! mi kolorami 
dek0 r ac.li. Scenogr:łfem by­
la Han!'l~ Knlpińsk'l. Pew­
np u7.?sactl1!"ne pretens.ie 
r"d 1c' f(,0,.,'O sce:1oE1rafa mo 
że m : eć Zofia za nieładny ko 
sti um z I i II aktu. 

Komedia "Przyjaciele" 
jest którąś z rzędu premie­
rą mało znanych komedii 
Fre-clry, jakimi teatr p,zc:' 
myski od dłuższego czasu I 
k<lrmi publiczność. Czym tłu , 
maczyć tak daleko posunię­
ty kult dla n'liro !'l a tealc,'! 

Marian Stupnicki aktor i 
reżyser, którego nazwisko 
powtarza się we ws,Zyst­
kich bez mała przedstawie­
niach komedii fredrowskich 
tłumaczy to ambic ią teatru 
prag'1ącego ookazac Przemy 
.'o",i oll-Jrzymi dorobek pa­
trona ze~połLl. .Jedna ki;!' 
nam w~·da.ie się. że za tym 
kr~,ie si.ę pewne niebe7.nie­
cze\Jstwo. Bowiem dorobek 
pig;>rski Fredry nie iest ; ed­
nolity. Są tam obok arcy­
dzieł utwory znac7,t')!e słab­

~7.e. które nie zdołaja oor­
w~6l dzisiej~~e.i publicznoścI. 
Dlp'ego w"rto ood v skuto'vać 
naci celowo~cia tf'i wJaśnIe 
linii repf'rtuaro~ 'ej . Przy t;l-

. kich zalożeniach Pr7.emvśl 
zostałby skwl.anv na ogl'lda­
nie wyłącznie utworów Fred 
ry. a to iest stanowr:w ;;a 
malo. CZy nie lepie; byloby 
pokazać i innych wa·'-
tościowych au{o,rów, zu-
Pfłnie niE'Lnan.ych Przemy­
ślowi? Po;;zukać warto, doh­
rych sztuk nie brClk. /I wi­
downi;!, na DeWllO przyklaś­
nie temu gorąco. 

WfMła,.. Glowaez 

I erz.ll H ordyński 

o CHOPINIE l DLDSZN~K 
Dotykam lekko ciemnego igliwia, 

oddalam mglę, 

ale krajobraz wciqt mi się sprzeciwla 

gasnqcym ttem. 

Alejq chodzi jakid przypomnienie, 

czyjś Jakby ślad, 

drzewa na., jesien chorei westchnienie, 

które on zgadł. 

Sentymentalna póra. nagli wiecz6r 

inny, niż tam ... 

l ciszę znówu słowl! okllleczq 

spóźnionych dam. 

Znów kolo źr6dla przystanie marzenie, 

a w gwiazdaCh lęk 

i szepnie kt6raś "Teraz po Chopinie 

jeszcze drży dźwięk". 

Bo tutaj muzyka na ~cian(1ch zmierzchu, 

z milczenia ton, 

choć luk powietrza zQ.bH czas i przestrzeń 

nad jego grq. 

I on przele..:! w strunie bezszelestnej 

biały, jak mgła, 

albo jak blade, zapomnll!ne wiersze 

ukryte w łzach. 

------111111111111111111111111------

Rongres astronautyczny 
1955 

In ::nlach od l do 5 sierp­
n nia br. obradował w Ko­

pe·nhadze szósty z rzędu 
Międzynarodowy Kongres A­
strona·utyczny. Okolo 150 u­
czonych, fizyków i astrono­
mów, inżynifTów i techni­
ków z 16 kra.iów świata wzię 
lo w nim udział. Na 
razie wiadomo, że obrady 
dotyczyły prze-de wS7.Ystkim 
wyrzucenia pief\N'Szego svtu­
clOe,go księżyca. 

Na posiedzE'niach kongresu 
pojawili s i ę jako obserwat.o­
rowie ze strony Zwi~zku Re­
dzieckiego - profesorowie 
Ogoro-dnikow i Siedow, rzłon 
kowi·e Akademii Nauk 
ZSRR. 

Oto w maju bid. roku do­
wiedzieUśmv się , że przy Ra­
dzie Astronom icznei ZSRR 
w Moskwie zo-stał u'tworzony 
specjalny Komitet dla spraw 
podróży m!edzyplan.'tarnych. 
Zajął się on przede wszyst­
Jdm wła~nie ustalen'em nau­
kowych i te,chn ic1.Oych pod­
staw do zaplanowan ia, 'lbu­
dowania i wYPUSZCZEni" w 
przf'~trz€ń pierwszfgo sztucz 
n€'!!o ksieżyca. 

Twór taki, stosunkcrwo ni~ 
widki'2h rozmiarów, m1llłby 
okr~żać Ziemit; z prędkośc!ą 
o·[{(>ło 8 kiloffi-€'irów na se­
kunr!ę i p'1rusza.!ąc s ię w cd­
powi€dn;ej odleglośc : od po­
wierzchni Ziemi w sferze 
próżni międzyplanetamej, 
krążyłby wiecznie w myśl 
praw mechaniki planetllrnel 
podobniE. ja,k to czyni Księ­
tyc prawdziwy. 
Różne aparat.y pomiarowe 

i badawcze, pracuią~e aut.o­
maty cznie i rEjestru.~ ą-ce róż­
ne zjawis ka przyrody zacho­
dzące w przest.rZfrni pozazie-m 
skiej , !:>amocz.vnnie w dro'he 
radiowej podawałyby sta­
ci em obs"rw;J,cyjnym na Zie 
mi wyniki swych obsErw.a­
cji. 

Zebrane w talki ':'(ln.<Ób da­
ne no~w0Hłyby mtaI:ć kom­
plEt wia'iomości co do wa­
runków pa'nujących w p·rze­
strzEni , aby m."skać pod~,t 2-
wy n~loI·'')'.ve . i te'chni czne df). 
z<, nrr;;' k towania i hurinwv 
poiazdó':! r",kiet'Owych. obslu 
gi w"nvch już prZEZ ludzI. 

W sie.rpniu I!l55 przyszły 

wi·a domości z Amn)" ki, że 
także tam projekLuje się 

Sk<m!OtrucrwRnie jEdne~o czy 
naw!'t .killku pooobnY'c.h S7.tu­
c2ll1ych ksieżyców. które ma­
ją spElniać poorlry1:me cele i 
pracować w podotmy sp~6b 

jak apara.ty projektowana 
prZEZ lWlązek RadzjEcki. 
Stany Zjednoczone zaprosi­
ły do współpracy wszystkie 
narody świaia. W imieniu 
Związku Radzieckiego Ch rusz 
ezow ośw i adczyl gotowo~ć do 
wspÓłpracy z Ameryką na 
ty m pol u, j a,k demosi o tym 
dnia 2 sierpnia organ angiel­
skiej K. P. - "Daily Wor­
k~r" . 

Równocześnie niemal pro­
fesor Massey, prEzes komite­
tu międzyplanetarnEgo w 
brytyjskim "Royal Society" 
oświadczył, że tcd<że Anglia 
zamiu7.a w naj krótszym cza­
sie zbudować swój sztUCZJ1Y 
księżyc dla celów badaw­
czo-naukowych. 

Do niedawna ty lko marzy­
ciele i Entuz .ia ~c i r rtkietowl 
mierzący siłami swych ma­
rzeń niE-closiężne zamiary 
podbiCia przEstrzeni, oma­
wiali serio takie utopie, jak 
stworzen :e przez człowieka 1 
wy pus ;ć" zE-o i e w przEstrzeń 
sztuczn( .~o cial a n;('bic;kie­
go oraz ~. prcwy komunikacji 
mj~dzypl?nE lamej. 
Dz iś zabiu'ają s.·e do dzie­

la organ'z ;\cje p d' lsLwowe. 
dysponu.iące "t" l' z'-mimi 
Środkami ma! crialnymi: "Ra­
kieciarze", którzy jeszcze parę 
lat t.emu bili zu·~,(łnie osa­
mot,nieni ,,; swoich poczyna­
niach, dożyli niebywałEgo 
tr·iumfu. Ich upór w b-a-claniu 
i rozwijaniu zagaodnień rakie 
towych, ich uporczywa praca 
przez bl isko pół v ' itku, pró­
by i d fJś wi.,d'C zen ia , podczas 
J<tór,vc :' nie obeszto się bEZ 

śmi ertelny ch of' ar (TaLer, 
Tilling itd.), sku!k iEl'l". przed­
wcz~ 5nych wybu chów mate­
rialów palnych, dov rowa-dzi­
ły wre szcie do przdaman:a 
mar twego punktu . 

Tak jak rok 19!\4 jEst zna­
m 'ennym pG'2 ząt1k i Em epok i 
poko,i owcgo wyzy,:,k ania en€t 
g ii atomowej, ta,\{ rok 1953 
zwias.Luje n ane .iście ery ra­
kiEtowej, którą z-a'n ; 'C!ował 
w re·ku 1903 w RosI! p:o­
nier r ak;Ety Kons·tanty 
C 'c tkr"vs-ki, syn Po-laka Z 

Wol.vn iR · 
OdU: :ec7,'lr marzen:e ludz­

kości: Int ku .I:(v··' azd 8ffi, prze­
powi::l-clany prZEZ se tk i pisa­
n y fa n tast y-c zn.:' ch (Lukian 
Kamosaty, Kfl")l~r , r."re~.Q 
de Bergera-c, Verne, Zulaw­
ski it.p.l, wydaie sie być .iuż 
bli.skim urzeczywistnienia. 
Wstępujemy w ere rakie to-
wą. E. Blaloborskl 
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Byłen1 knajpie ale • nIe byłenI ... 
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Jan Bester 
(monolog ucz.ciroego meża) 

. Zwrócil się do mnie pewien obywatel z Tarnow.ca powiat 
Jasio; 

- Wytlumacz, kochany redaktorze mojej babie, że nie ma 
racji . Wracam kiedyś wieczorem do domu a ona jak mnie nie 
rąbnie walkiem w g/owę, jak mnie nie grzm.otnie między że­
bra, jak mnie tam i tn, że do dzisiaj, choć od tego czasu mi- . 
nęlo już kilka dni, mam sińce i guzy. Ale to jeszcze nie wszy­
stko. Najgorsze te "ciche dni" - to znaczy, że od tego czasu 
odezwa.ć się do mnie nie chce. A tlum.aczę jej przecież i we 
dnie i w nocy ... Na wszystkie ;więtości zaldinam, że nie by­
lem w knajpie - wprawdzie co., niecoś wypiłem - ale nie 

bylem w knajpie, tyLko na ze 
braniu. Nie chce mi uwie-
1·ZYĆ. Goś to ttl/maczenie wio 
dzi się jej niejasne. 
Kiedyś w nocy to już zaczę 

la się zalamywać. 

- Sluc1wj Kunegundziu -
mówię jej do ucha żeby ' dzie 
ciaków ie pobudzić - ju? 
się nie gniewaj, przysięgam ci 
na naszą mi/o.ść (to jest taka. 
największa przysięga), że nie 
bylem w knajpie ... 

- Napmwdę nie byleś??? 
- Nie bylem Kunclziu! 
- Na naszą mi/ość??? 
- Na naszą milość!!! 
- A przecież zalatywala 

od ciebie gorzalka ... ?! 
_ Widzisz, przesiqklem tym. zapachem. bo bylem ... 
_ Mówiłeś, że nie byleś. Wynoś mi się.. . . 
_ I lW nic moje gadanie. Do dziś nie odzywa się do mn'p.. 

11 jak coś potnebuje to przez dzieCiaki za/atwi.a. .. 
Gdzie sz1tkać sprawied/.iwości? Jestęm 1UZ przec~ez star­

szy, stateczny czŁowiek i nie będę z gęby choLewy robi/o Po­
wtarzam jeszcze raz; byLem na zebranm. 

A byto tak : siedzimy spokojnie w kącie świet/.ic-y gromadz­
kieji radzimy. 

Akurat mój sqsiad WojCiech zabrał glos gdy z drugiego 
koń,ca za.częLi. sic: wydziera.ć; 

_ "Spostr.:eglem dz isiaj pierwszy siwy wŁos na mojej 
glowie ..... 

A i.nny 9105 dokcniczyL 
- ,.A wódki napijemy się dużo ogromnie" ... 
_ Cicho tam - k1'Zyknąl WojCiech, aLe z drugiego kąta od 

powiedziano; 
- Nie denerwuj się Wojciechu . Co tam będziecie mdziLi, 

napijemy si. ę razem ... 
No i W:!}lQczyL i się do nas, a ponieważ ci co się do nas 

przysiedLi. hyLi już pod gazem więc ten "gaz" przesiqk/ tet 
nas z zebrania .. Nie pamiętam, może przez - pomy/kę za­
m iast piwa lykną/em trochę wódki ze s;;klal~ki sqsiada .... 

ALe do knajpy nie chod:ilem i przez cal'y czas bylem na 
zebrani.u i to w .'wietLicy. Mam nawet na to świadków. 

Aha, tutaj muszę wyjaśniĆ, że u nas w Tarnowc'u (pow. Ja 
slo) swietLica i knajpa znajdują się w jednej sali. Gminna 
SpóldzieLnia dba bowiem bardzo o to aby wszyscy radzili na 

LOGOGRYF (4 punkty) 
Według pomys!u Jacka Paczosy z Krosna 

W kratki rysunku wpisać najczęstsza nagroda prze{:ho-
16 szesc:olit€Towych wyra- dn ia m) miejsce pra{:y n) 
zów o następujących znacze- choroba €pidemiczna 0\ po-
niach. A) pr-lcplywa przez stać z "Potopu" p) staroświe 
RZESZÓW, bl ciało r,ieb,cskie cka kareta. 
c) otwór wulkanu. d) miasto Lituy, które znajdują się 
powlat.owe w naszym wo- . 
jew6dztwie e) ostrze broni w kokczkach, winny dać 
białej f) m ia9to w woj. poz- imię i nazwis'ko uczonego i 
nańskipl (jedno znaj s tarszych męż<, stanu z okrESU rozbio-
w Polsce) g) siEczna broń rów' Polski, zaś oznaczone 
staropolska, h) naturalny po liczbami , kolejno ułożone -
dzla·ł na skla-dniki il zazdroś:: jego wiekopoin.ne dzieło :r:dą-
j) części dekoracji t€atral- żają{:e do poprawy stosun-
nych k) zas:łona z tkaniny 1) ków. 

Zagadl~a (1 punkt) 
Pół litery - zwykle z 

drzewa 
Każda p'rawie kuchnia 

miewa 
Być te'ż może w sklepie, w 

składzie 

A w pokoju nie zawadzi. 
Za traf.ne rozwiązanie za­

gadek, przesłanych do 14 dni 

pod adresem re d aJtcjI z do­
piskiem "Rozrywki umysło­
we" są prze:z.naczone do roz­
losowania 3 nagrody w poota 
ci bonów j{siążkowych. l"rzy 
pominamy, że warunki "Kon 
kursu wytrwałości", który 
obejmuje zagadki w dziesię­
ciu kolejnych numerach 
"Nowin Tygodnia" po<Iano 
w Nr 23 (269), 

-----------------
Historia bez słów , 

wesoło, wi~c w tej sali, gr/zie mlodzi mają świetl icę, urządzi!a 
bar nr 14. A jak tylko trzeba odbyć zebranie koła ZMP, 
OSP czy Kola Gospodyń, to jer/ni radzą w jednym kącie zaś 
w drugim pijacTl wyśpiewują swoje śpiewki. Prośby żeby by 
li cicho nie pomCi.gajq. O, kiedyś zebrały .~ię kobiety z Kola 
Gospodyń. Ale jakiem.wi pfianemu nie podobało się i z tego 
zebrania. wszystkie baby roprzeganial.. . 

Mó'wilem o tl/m wszy3 tk i In mojej starej, nie ona nie chce 
w to uwierzyć. Widocznie nie może się jej w głowie pomieś­
cić, że to może być prawda. 

- Jak to - mówi - żeby w "kulturze" wódkę sprzedau}!l 
Ii ... e, bajanie... I . 

A przecież tak jest. WSZ1./scy mogą poświadczyć. A może by 
tak samego prezesa GS do bab'y l)TzyprowadziĆ? Niech 

ją przekona, że nie bylem w knajpie tylko na zebraniu w 
świetlicy . Tak będzie chyba najlepiej. 

* * :l< 
Ale już muszę uciekać bo j (lr/r: do bctru w Tarnowcll. Nie, 

nie - proszę nie myśleć nic z lega. Jacię na .... zebranie. Oczy­
wiście! 

Na podst . koresp . W. S. - oprac. J. W. 

W osta tn:-ch mi s trzostwach 
szachowych ZSf-a{ wyró,onil 
s;ę wybibnym ta,len.tem sza­
chowym 19-1E tni studen t 7. 

Le,ningradu BorY5 SpaS5ki, 
dzieląc wysokie miejsce 'N 

turnieju z m.strzeoffi swiala 
M. BotwiJ1nikiem. Po·da.iemy 
jedną z ' je·go partii efe'ktcw­
nie wygraną czarnymi z mi­
strZEm W . .. Simag ·nem. 

pozycjach) 19. G x g7 (Nale­
żało grać 19. Sd2 przypuszczai 
nie z równymi sZC\>l1"il:nil 19 ... 

Hg6 20. Ge5 G x e5 21. S x I 
eS H f5 22. f4 (n:e r-a Low ało 
i 22. Sf3 z powodu 22. Gg4 
23. K e:2 Sc3 :1.4. Sd4 He '}.' , l 

22 ... f6 23 Sf3 Sc3 24. Sh4? 
(prowadzi do szybkiej ka ta7 
strofy . Prawda że i po 24 

Otwarcie Reticgo . Białe: 

W. SImagin Cza l'flt B. :>pasc. 
ki l.c4 ::.rti 2. Sf:! €6 :3. bJ d S 
4. Gb2 c5 S: e3 &6 6. a3 
(ten ruch jest stratą tempa, 
le'psze e x o s X . IlJ I ltc.G z 
przygotowaniem .d4) 6 ... Gt7 
7. c x dS e X . d5 8. d4 c S x 
d4 9. S x d4 o-o 10. 
Ge2 Gdti 11. Sd.:; Sx ~ -.I 
12. G x d4 GfS · 13. o-o 
Wae8 (Nie b;orą,c pod uwagę 
izo!owa,nego piona d;;, czarne 
mają wspa.nialą pozycję, dla 
t€go, że panują nad otwarŁ::) 
linią c) 14. Wa2 (broni przed 
wtargnięciem cz,arnfj wie-lY 
na pole c2 i przygotowuje 
przerzut hetmana na d ~ ago­

nolę al - h8) 14 ... Gb8 15. 
Hal Hd6 16. g3 (Na 16. Sf3 
Spasski przygotO'\wł 16 ... Sg4 
Ruch 16. f4 osłabiły pozycję 
białych) 16 ... Wf - eS 17. sf3 
Gh3 18. Wf - el Se4 (Spas­
ski śmiało ofiaTowuje piona 
i to je<lnego z tych, które 
ochraniają króla. Śmi ałe ry­
zyko charakteTystycme dla 
stylu gry młode·go mistrz)! 
wspaniale orientuiącego się 
w ostrych j skompl Lkowanych 

. ' Sd4 Hg6 24. Gf3 Hd3 czarne 
mają rozstrzygającą przewa­
gę pozy'cyjną) 24.. . HE6 25. 
Ge2 - h5 Sxa 2 25. G x E8 
Wc1 (ef€'ktowne zakończenie 

, Nie wojno 24. W x cl z po-
wo·du 27 ... H x e3 ' + 28. Khl 
S x c1l 27. H x cI S x d 28. 
Gb5 a6 i białe poddały. 

I. Z. 

~ .. , . [lL!B~.~~[ 
7 ~;1ł.J. f!jJJ. ~ j {i{4i! 

_ (~ ~Z:0. ~~~ Wf.B 
~ '.\lft: w1%i _ 

~ ~7 j ~ ~ ł . 
iWo"ć 'i:'/V ~ _ 

5 ~j;ą ~i l ;~ ~ 
- ; "iM! ;)~! ~ • 
__ <"yo.",,/:'M.7 . ~. /,~ n;........ ~.J w~*~ 

3 144 ~l! 5;~ fi 
•. rh~ ""wl"'''' Zfi ;t" F'~ 

2 ~ • • ~t ~ . -1-. ~~ • II 
...Jalb le Id \e l flglh 

POZYCJ A Nr 4 -" 
białe zaczynają i wygrywają 

białe: Kg1, Hc2, Wcl, We3, 
Gd3, Se5 piony a3, b4, d4, e3, 
f2 i g2 (12) 

czarne: Kg8, Hd6, Wa7, We8, 
Sb8. Ge8 piony a5, b6, c6, d5, 
f7 i g6 (12). 

I. Z, ,,. 
Now ości filałe li.,V c.zne 

ł 

I 
ł 

I 

OPIEK(JNOWJE 
(Kantata na amatorski chór z orkiestrą) 

I. 

Jak tu nie chwalić takich cza~ów? 
Sztuka się staje cblebem rze Slo 

Szlachetne plemię mecenasów 
Rośnie nam w liczbę, jak i wszerz. 
Kto zaś obdarzon "iskrą bożą", 
Ten opiekunów zńajdzie w bród. 
A glły tak zespół gdzieś założą, 
Toż to. sit; dzieje Istny cud -

Nagle pChają się do steru:· 
Trzech zażywnych buchalterów, 
J eden prezes, dwóch działaczy, 
Pół tuzina ustawiaczy, 
Siedem zwi ą.zków, cztery ligi -
WSZyscy rządzą na wyścigi! . 
Zwykły członek w tym ferwoI"Ze 
Dojść do słowa już nie może ... 

11. 

Zanim zabiorą glos talenty. 
Sporo przyziemnych czeka spraw. 
Potrzebne stroje, Instrome nt y , 
A częściej sala, parę ław. 
Ach, te wstydliwe flirty z kasą .. • 
A kasa pu-sta, bo i skąd? 
Trzeba sIę kłaniać mecenasom., 
Lecz towarzystwo zmienia front\. 

Chowa głowy wśród papierów 
Trzech zażywnych buchnIterów, . 
Jeden prezes, dwóch d:r.iaJaczy, 
Pół tuzina ustawiaczy. 

S'edfm związków, cztery ligi 
Opędzają się na migi. 
Sił ostatldem zespół orze, 
Lecz wyprosić nic llie może ... 

III. 

O prozo życia! Zimno w nogi. 
Gdy chuchnąć, para idzie z ust. 
W ponurej szopie bez pod!cgi 
Cwiczą wybrańcy swojSkich muz. 
I pierwszy Występ. Sukces! Brawa! 
Nagle zac.hwyty z wszystkich stron. 
A potem prasa, ra dlo, sł~ \~a ... 
No j na koniec - nagród plon. 

Stają w rzęd71c do orderu: 
Trzech zaiywnych buchaltnów, 
Jeden preze!>, dwóch dzi2Jaczy, 
Pół tuzba ustaw:aczy. 
Siedem zwią?ków, cz!ery ligi -
7.as)użone , s'a.re \\yg~ ! 
Tylko 'lespół t" m . ni !'b o że, 
Nijak d()pch~ć s : ę nie lllo2e .. . l 

..... , ........... , ................ _. _.-. ................................................. 11 •••• 

P("czta ZSRR wY"'. .... roku obecr>ym .~pr'1 ~n!\c.zków poczto-
wych - nrrzyjaiń c .......... ~ · ·'Ulzlecka". 

Znaczek wartości l tu da, którego autorem Jest słynny . artysta 
grafik E. N. Gundobjn jesl reprodukcją słynnego obrulI Jan& Ma­
.teJkl . - . "Kopernik". · JAK. • 

,. . Jaki istnieje sposób na 
szybkie i łatwe zdobycie do­
brego biletu do kina Domu 
Kultury WSK w Mielcu? 

J ak długo .i E szeze po trv.'B. 
taki stan rzeczY? 

Odpowiedź 
-ods AupoM,llZ<lIU a[a!tI~sI 
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nwoQ o:\'\P] I,; h\ O.Ia P! <l ;:,\ od 
-po a!UB),\c1 allln.J\J O) eN 
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"·e+.lllt\\lO [a ,\'\olaną ASe)! op 
~1501p - "hW}jUIo[euz" lllP 
! eu!){ ogazs ra) WB) E:lj.Ia [Sll){ 
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